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Do Ludu!
W każdym, domu, w każdej rodzinie 

musi być gazeta. U innych narodów, które 
daléj są, aniżeli my, każdy włościanin, 
każdy robotnik fabryczny trzyma kilka 

•.zet, a każda służąca trzyma choć jednę 
gazeta ludową i mówi sobie tak: muszę 
trzymać gazetę: 1) abym nie była głupia, 
abym wiedziała co się dzieje w świecie i 
jaki" są nauki; 2) nie będę się starała o to, 
aby mieć taVą suknię lub kapelusz jak pa­
ni, lecz o to, abym pod kapeluszem, w gło­
wie, miała tyle rozumu jak pani, a to mo­
gę nabyć przez czytanie; 3) trzymam ga­
zetę sama, aby ją utrzymać, aby gazeta 
miała wiele abonentów, bo gazeta jest obro­
ną i przewodniczką ludu, to lampa potrze­
bująca oleju, to wojsko, któremu trzeba 
dodawać siły, aby za nami walczyło; 4) sa­
ma będę dla tego trzymała gazetę, a potem 
i z tego powodu, aby zachować sobie ga­
zety i nie raz odczytać sobie piękne nauki.

Tak gadają w innych narodach, które 
ją oświecone i bogate. U nas, pożal się 
Boże, wiele kobiet przeszkadza mężom w 
czytaniu gazet i książek, siebie, męża i dzieci 
chcą utrzymać w głupocie i ciemnocie! Ko­
biety nie chciejcie być podobne do głupich 
panien, o których mówi ewangelia, bo przed 
głupimi i niebo się zamyka, a na ziemi 
biedę mają. Lejcie olej cświaty i nauki do 
głów sobie, mężom i dzieciom. Wy zaś 
mężczyźni tym więcej się chwytajcie nauki 
w gazetach i księgach. Nauka na wszystko 
dobra, nawet na biedę! Czytajcie i nama­
wiajcie do czytania!

BEDAKCYA.

Opatrzność.

Powia«tka.
■ «sa»—

(8) Dokońcsenie).
Po takiem zleceniu, Zlot jad zaa.ą! udawać 

chorego i proso nazajutrz wieczorem zięcia, aby 
przed ś^i em poszedł do pasieki, i zobaczył, czy 
uli nie poprzewracał wktr, który w tę lorą sil­
nie wiać zaczął ; dodał jeszcze, że poszedłbym sum, 
lecz dla słabości upuścić nie mogę łóżka.

Uradowany Znajdek widząc w tam dowód ży­
czliwość ; teścia, wczténiéj niż z wykę udał się 
na spoczynek. Pizcd świtem wdał spieiznie i już 
postępował po wąskój ścieżce, lecz me dochodząc 
do miejsca zasadzki u-lyszał z daleka, z boku od 
siebie w lede ’akié bolesny krzyk kobiecy. Opusz­
cza więc ścierkę i biegnie w stronę, z któré; 
go krzyk dolatywał; o kilka set kroków,

zna’ad się na goś^ńcu, i ujrzał kobetę, którą ja­
kiś zbójia ch dał obedrzeć, a możo i rabie. Zbójca 
spostrzegłby Zuajdka, uciekł w gęstwinę, a ko­
bieta zaczęła dziękować swojemu wybawcy, i g'ly 
mu się bliżój przypatrzyła, zawołał":

„Co to ja widzę! powiedzcie mi panie, kto 
jesteście?“

„Kog'ż poznajecie we mnie, koliecino?“ za­
pytał Znajdek.

„Nikogo “ r-ekła kobieta, „lecz i głos wasz 
i twar? i cała wasisa esoba tik mi przypomina 
mojego niebotciyka męża, że mi zaraz przyszedł 
na myśl mój synek, którego pan jeden begaty 
wziął na wychowanie, jak jeszcze był niemowlę­
ciem, i nie dał mi znać o nim, choć mi tak przy­
rzekał! Jua od lat kilkunastu dowiaduję s:ę po 
świecie o tego synka i naprożno; przepadł, jak 
kamień w wodę rzucony! Od księdza kwesta rzn 
z Konina dowiedziałam S’ę przypadkiem o wycho­
wami: niejakiś cra-i w kLsi-torze Zuajdka, i wła­
śnie sr.łam do Gdańska, bo tam podobno miał się 
znajdować, gdy mniti, ot zbójca Dapadł i już, za­
czął obdzierać...“

Znajdek słuchając tego opowiadania wzruszył 
się niewymowni i zawołał:

„I ia już oddawna dopytywałem się, czy nie 
żyje jakr matka, któraby smkata zaginionego 
synka, i także dowiadywałem się napróżno. Dziś 
widzę, że to szczęście znalazłem, matko! ja jestem 
tym Znąjdkiem, którego szuk-sz.“

Matka i syn rzucili się w objęci, ściskali się 
i popłakali z radości. Idąc ku chacie pasiecznika, 
gdzie był Złotojad wraz z zona i córką, opowia­
dali sobie nawzajem swoja życie w krótkości.

Tymczasem zobaczmy, co się dalój działo 
w pasiece. Złotojad po daniu sw<go zlecenia zię­
ciowi, przez całą noc oba nie zmrużył; oczekiwał 
on niecierpliwie świtania i wyglądał z drugiéj izby 
oknem czy nij idzie Znajdek do pasieki. Nako- 
niec, kiedy njrzał, że poszedł, wstał szybko i ubie­
rając się, zapewne już był pewny tego, że niena­
wistnego zięcia pitzbędz-e sio raz na za vsze, a 
córkę młodą wdówkę wyda za ko; oś innego, move 
znowu za jakiego wielkiego pana, a nie za syna 
chłopskiego.

Zaraz też ubrawszy się, wyszedł spiesznie na 
ścieżkę ku pasece, aby się przekonać o śmierci 
Znsjdka. Miotany niecierpliwością pod ioił kroku, 
myśląc wciąż tylko o zgubie zięcia, gdy w tern 
wpada w głęboką jamę, a z ul rycia, z zakrzaka, 
wyskakuje umówiony sługa i zapewne nie widząc 
o zmroku por nnym, kto wpadł rzeczywiście, wrzu- 
oił do jamv cgr mne kamienie i mimo przytłumio­
nego jęku z głębi, zasypuje ziemią własnego pana! 
Tak więc i tu się sprawdź’ło przysłowie: kto 
pod kim dołki kopie, sam w nie wpada!

Gdy się to dzieje, Znajdek wraca z matkę do 
chaty pasiecznika i opowiada żonie i teśeiowój o

szczęśliwem odszukaniu swój matki. Cieszą się 
więc ra-'em serdecznie z tfgo, że Bóg strap oną 
matkę nagrodził i dał jói złączyć się z synem, 
który wyrósł na tak poczciwi go człowieka i do­
brego męża.

Około południa obejrzano się. że Zkitojada nie 
było; szukano go więc dług«, wohn po lesie; lecz 
rodzina przyzwyczajona do jego dz^actw, i penu- 
réj samotności nie bardzo się tem zaniepokoi»». 
Spodziewał: się zastać iuż go w Gdańsku za po­
wrotem; lecz gdy go i tam nie znaleźli, w końcu 
pomyé'eli, że znów wyjechał gd?ie za handlem, 
w dalekie kraje ubiegać się za bogactwami.

Upłynął rok, upłynęły całe lata, a o Złotoja- 
d/.ie ani słuchu nL było; więc Znajdek objąi ia 
rząd całegu majątku i wszystkie br g i etwa i skarby 
wziął pod swe rozporządzenie. Otoczony nastę­
pnie l:czną familią i domownikami pędził szczęśli­
we życie, sławiąc palec Boży, który go z tylu 
nieszczęść wy iviódł i tylu dobrodziejstwami obsypał.

KONIEC.

8pra stv społeczne.
Niedawno skarżył się pewien robotnik rólm- 

czy z Górnego S ;ląska na to, że zaiobki u ludJt 
służebnych na wsi u panów są tak liche, że gór- 
iijcy i hutnicy jeszcze się daleko lepiój itoją, i 
mogą zaspokoić więcój d< trzeb i przywyknień ży* 
C’a ludzkiego, aniżeli robotnicy wiejscy.

Na to napisało do „Katolika“ klku robotni­
ków z różnych stron, ?e ów rolniczy robotnik się 
myli, że wprawdzie więcój górrk lub hutnik za­
robi, lecz musi więcój wydać na odzież ryży wie­
cie, n rzędzia pracy, że robota jego jest niebez­
pieczna dla ży :ia, n ezdrowa, nieprzyjemna i t. p. 
M że ter . z rólnik się ich zapyta, czyby się chcieli 
z nim potcijać czyby <hc;eli pójść na wieś i ro­
bić za 50 fen. dzienne w śweżym powietrzu? 
Potem najlepiójty mogli pozntć, czy stan robo tri­
ka rolniczego uważają za lepszy od stan« robo­
tnika fabrycznego? Nam się zdaje, że ł*> nie ma
0 co się sprzeczać, że tu bieda i tam bieda. W 
jednem miejscu gniecie więcój ta bieda, w drn- 
giom owa, lecz ob e gniotą, obie biedy są 
takie, że wielu robotników nie może zadesyć- 
u-zynić potrzebom koniecznym życia, jakie się dla 
ducha i ciała człowieka przynależą. Bijda 
coraz większa ogarnia wszystkie, stany, rólnictwo, 
handel, przeor sł, rzemiosła. Żydzi jeszcze się 
mają d brze. Mniój tóż czu ą 1 edy urzędnicy i 
wojskfwi, bo płatni z basy publicznój, chociaż i 
urzędnicy się skarżą, mianowicie mniejsi.

— Dla robotników dwa mamy gińwne prawa 
nowsze: 1) Prawo dla chorych robotników, 2) pra­
wo na przypadek nmssczęści« pr^y robocie.

Prawo dla choiych pcćLhśmy w „Katolik-“
1 w osobnych książeczkach. Przypominamy czego 
robotnik naj więcój żądcć może na przypadek cho­
roby.

1) Wolną radę i opiekę lekarską, leki, cku- 
Lar , bandaże i t. p.

2) Jeżeli robotnik pracować nie może sku­
tkiem choroby, to dostanie po trzech dniach cho-



roby aż do trzynastego tygodnia choroby, polo 
w ę zarocen iziernie, jalri w okolicy jest we zwy­
czaju Pieni *dze nalaży robotni!"'v plrció co 
tydzień, na końcn tygodnia. Do beipłatnćj opieki 
lekarskiéj na każdy prawo, czy należy do knap- 
izaftn czy .de, czy należy do téj Inb owéj klasy 

knapszaftawé;. Przepisy nowego prawa są dla 
chorych robotników korzystniejsze anieli prze­
pisy statutów knapszaftowj ch.

Jak wiele dostają robotnicy w czasie choroby 
dz .ennie: Czy więcśj aniżeli dawniéj? Czy to co 
dwstają wynosi poiowę dziennego zarobku, jaai 
w ich okolicy jest używany? Prosimy, aby nam 
doniesiono o tem, i odpowiedziano na te zapytania. 
Pru\. o nie zawsze może być doskonale, lecz może być 
ł-dpra ione, a do tego mogą się robotnicy przyrzy 
BĆ jeżeli spokojnie, prawnie przedsta 
wią rzeczy panom, rządowi, posłom, w ozem pra­
wo jest dobre, a w czem jeszcze może być na­
prawione.

Wiadomości z całego świata.
parlamencie niemieckim 

przyszedł pod rozpr .wy va tuj wniosek tyczący 
aę koalicyi czyli stowarzyszeń robotników. 
Prawo takie jnż istnieje od roku. 1869, i pozwala 
lączyo się w stowarzyszenia w tyu. celu, aby na 
piyncyp; fuch i przedsiębiorcach wyższą wymódl 
plisę. Pchnwsż prawa tego miano latem tego 
n ku nadnżyć; prz U .minister ©graniczy1 je w pe^ 
wnyu'< pnypadkach.

W-iiosek Stawił socyulista Kayser i tak 
go bronił: W jaki sposób mają sob'e robotnicy 
dopomodz? Jeżeli pastwo przez osobne prawo 
nie chce poprt-Wió ich iot>n, to robotnicy muszą o 
tjm iami myfluó i taki zawiązywać kontrakty z 
prynoypałm{ ażeby mieli z czego żyć. Rząd sta­
ra się d oąd, ażeby zabezpieczyć robotnika w przy- 
palkd choroby, kalectwa i t. d. Wszystko, co 
ßiQ dotąd dzieje w tym kienmku, nie wpływa je- 
dnak na los robotnika zdrowego, Los i puworLe 
nie robotnika zdrowego zależy od płacy, jaką mu 
dają, od ilouci godzin, które na dzień pracować 
musi, i od jego niezawisłości. W tym kierunku 
rźąd i prawodawstwo nic nie zrobiły dla robotnika. 
Nawet to „trochę Niedzieli“ nieeapewniono mu, 
chociaż ci panowie sprawę robotników traktują z 
religijnego pnnktu. „Nordd. Allg. Ztg.“ wyszy­
dza yszystkieh ludzi, którzy się o świecenie Nie­
dzieli dnpł tainwą, czy oni są socyaliści, czy katolicy.

Robotnikom zatem nie pozostaje nic innego, 
jak zabezpieczyć sobie wolność 
przy zawieraniu kontraktów. Robo­
tnik w po edyn. ę jest dziriaj bezbronnym i w r. 
1869 przyznano mn prawo koalicyi, aby w spółce 
z drugimi bronił swego interesu naprzeciwko pryn- 
cypałom.

To prawo koalicyi podlega dziś najrozmaitszym 
przepisom, które je ograniczają i ż*.den człowiek 
powiedzie- nie może, do czego go prawo kualicyi 
upoważnia. Z nstawy o stowarzyszeniach nikt nie 
może wymiaikowac, co się ma rozomieó, nrzez 
„spraw publiczne“, a to ważna rzecz, bo dzisiaj 
sprawy procederowe łączą się ściśle ze sprawami 
socyalnemi i polity tznemi. Pelicya zaś nie mierzy 
wszystkich równą miarą, a podei?>,ywa mianowi­
cie robotników, rozwięzuje ich stowarzyszenia, jak 
np. związek robotników w Berlinie, jak związek 
oygfcrników w Hanowerze. Pytam się jednak, czy 
mogą być dla robotnika ważniejsze sprawy, jak 
obiadowanie nad swoim losem? Policya ściga 
mianowicie i towarzysz *nń istniejące w rozmaitych 
miastach, a łączące się ze sobą. Tymczasem roz­
wój fabryk i stosunki zarobkowości są dziś takie,

robotnicy pracujący w rozmaitych okolicach 
chcąc poprawić swój los, muszą się porozumiewać 
i Jąozyó między sobą. Rzemieślnicy cechowi mo­
gą jakiekolwiek petycye wysełać, o cłach np., te­
go policya nie uv .za za „politykę“. Ale niech 
tylko robotnicy wyślą jaką petycyą w interesie 
swoim, zaraz policya odbywa rewizje po domach 
i oddaje rz tez prokuratorom i stowarzyszenie ro­
botników musi być rozwiązane.

Nawet kobietom uusi być przyznana pra­
wo koalicyi, bo cóż kobieta, robotnica, mi począć 
w pojedynkę, jeżeli ją fabrykant wyuysknjŁ i nie 
piani tego, co jéj się należy. Gdyby przbcież tak 
robotnicy, ,al robotnice, byli lepiej platm. to też 
więcój wydaliby na życie, a tak rólnicy i rzemie­
ślnicy mieliby lepsze dochody. P"mewie szukacie 
zbytu dJa wyrobów rzemieślniczych aż gdzieś w 
Kamerunie; płaćcie robotnikom lepiéj tu w kraju, 
a będziecie ndeli większy zbyt na miejscu.

biusiuy i tego żądać, ażeby robotnik nie był 
karany za to, gd; drugiego robetmk« namawia do 
«tr ik . Too panowie pryncyp&łowit nie są ka­

um za to, gdy wydają „czarne listy“ na robotni­
ków ostrzegając swych kolegów, żeby tych robo­

tników do fabryki nie przyjmowali. Jednego ta­
kiego fabryka, ta pod ino w Dreźnie do prokura 
to’a, a prokurator odrzucił skaigj. (Tu poseł 
Kayse eŁjada na stole mar.rzałka jeden egzemplarz 
„ezarnéj Jisty posłowie zbiegają się i przypatrują 
się liście.)

Pan minister Puttkamer wydał roz iorządze 
me ograniczające strejki, podaj rc powód że chce 
zapobiedz gwałtoj. Otóż panuw.e, gwałtów do­
puszczają się robotnicy nie mający ż^dnćj organi- 
zacyi, nie robią ich zaś ci, którzy na prawie ko­
alicyi łączą się w związki. Ci nie rzucają bomb, 
tylko tamci; ieżeli pan »wie przy dzisiejizych sto 
sunkach wzbronicie robotnikowi łączenia się w 
zwii-ai, ażeby zbiorowym głosem, gromadnie, mógł 
żądać od pryncypałów lepszego zarobku, — to od­
bierz, cie mu wszelką nadzieję w życiu i wtedy 
robotnik będzie się oglądał za gwałtami.

We wniosku naszym żądamy nie wiele, żąda­
my tylko tego. na co sprawiedliwość požrala; żą­
damy zaś tego nie tylko w imieniu s. cyaustów 
samycl, ale w interesie wszystkich robotników, 
czy oni z konserwatystami, czy z katolikami gło- 
snją. Panowie z -entrum katolickiego nie zapo­
mnijcie o tem.

Na to odpowiedział komisarz rząd iwy pan 
Held, że prokurator w Dreźnie prawnie sobie 
postąpił.

Konserwatywny poseł p. Ackermann 
chce poprawy lndn roboczego, ale nie na te a spo­
sób, jak chcą uwodziciele Indu. Kayser broni 
tylko dli tego koalicyi robotników, aby im socya- 
hśc. w głowie przewraca waó mogli. Kobiety nie mają 
miejsca w koalicyi, gdyż ich miejsce jest w ro­
dzinie. Ze strejki zsfwsze są dla robotnika szko- 
dliwemi, przeto mówca obstaje za sądami roziem- 
czemi cechów.

Poseł dr. Schroeder odpowiadając po­
przedniemu mówi, że niech o sądy rozjemcze puka 
n iząda.

Przy dzisejszych stćsnnkach robotnik nie mo­
że się obejś« bez prawa związku. Sprawiedliwość 
wymaga, ażeby wolno było robotnikom łączvó się 
w związki i wysyłać swych przywódzców w' depu- 
tacyi, by od fibrykantów żądali le >széj płacy, gdy 
im niższa nie starczy na życie. TT Anglii od da­
wna istnieją takie zw ązki i zdarza się nieraz na­
wet to, że ministerstwa przywołują robotników, 
którzy kierują związkami, do narad. I w Niem­
czech trzeba coś zrobić w tym kierunku.

Kobietom nie można zabraniać prawa do 
koalicyi, to jest do stowarzyszenia się. Jeżeli ko­
bieta stoi samotna i uczciwie pracuje na swe ży­
cie, cóż zrobi w pojedynkę, gdy ją fabrykant na za­
robku krzywdzi? Musi się porozumiemaó z dru- 
giemi robotnicami, aby wspoln e żąda i lepjzego 
zarobkn. Dla teg) z./iązków robotnic ganić nie 
mogę.

Radzę, ażeby wniosek p. Kaysera oddać pod 
rozwagę osobnéj knmisyi.

Robotnik tylko wtedy nie pójdzie między so 
cyalisty, gdy będzie mógł swobodnie obradować 
nad swemi intu esami.

Poseł dr. Struekmann nac.-liberał broni 
postępowania rządu i na oddanie wniosku komisyi.

Poseł dr. Lieber, katolik, wyraża swe za­
dowolenie, że i liberalni broni,- wniosku, a panu 
Kayserowi dziękuje że tak wi żny wnios k posta 
wił. Prawo do kcalicyi musi być robotnikom za­
pewnione, inaezéj fabrykanci mogliDy ich zupełnie 
wyzyskiwać.

Strejki są bronią obosieczną, bo szkodzą i fa 
brykantom i robotnikom. Związków robotniczych 
nie ma się co lękać i pan Kayser ma raoyą, że 
gdy będziemy tłumili te związki, to wszyscy ro­
botnicy pójdą w socyalisty; tego przecie nie ży­
czy sobie p. Ac'-ermaii.. Jestem także za odda­
niem wniosku do komisyi, gdzie możemy rzecz le­
piéj rozebrać.

Sejm zgodził się na to, by wniosek poszedł 
do komisyi.

z pogranieznéj Rumuna ostatni moskiewscy wj 
chrzydele ucieka« musieli, Bułgaizy nie mają silą 
czego obawiać. D tronu wystąpił zn:.wn now)Ir a n/1TT fioł Ir ^   i___ I ■kandydat książę kob irgski, oficer austiyacki.

i j.Szwfijcarya. Izba upełnomocniła be . 
rozpraw rad*} związkową do zgromadzenia mate . 
ryału woieniego jnż w roku 1887. zamiast dopien 
1888 i 1889. Złożono do protok-łu oświadczenie, 
że izba spodziewa się, że rada związkowa wszel 
kie zawczasu obmy-li środki, które na przypadek 
wojennych zawikfań państw sąsiednish bęaą do 
o rony nietykalności i niezawisłości kraju potrzebne i

Z bliższych stron.

— W ostatnich czasach, jaz pisze „Germa­
nia“ otrzymali pastorowie ewangeliccy obwodu re- 
jencyjLjgo trewirsk'ego „jednorazowe“ zapomogi, 
a katoliccy duchowni nic. Tymczasem pastorowie 
mają dochodu rocznego najmniéj 2400 mrk., a ka­
toliccy tylko 1800 mrk.

— Czy pomiędzy państwem a Ko­
ściołem pokój czy nie? Nato pytanie 
niech odpowie następujące zdarzenie, wyjęte z ga­
zet niemieckich: W Eupen już od l1/* roai 
uczył ks. Schmitz, kapelan przy kościele św. Jó­
zefa nauki religii w szkole, gdy naraz zjawia się 
inspektor powiatowy z oznajmieniem, że tego znieść 
nie może. Pomimo rozsądny h przedstawień nic 
nie pomogło i ksiądz ze szkoły n stąpić musiał, 
lieras rawezwan » nauczycieli i poczęto pytać, jak 

długo ksiądz religii uczył i zrobiono im zarzut, że 
mn wstępu do i*bv szkólnéj nie zakazali. To też 
mi.ało skutek, bo dwóch nauczycieli udało się do 
ks. kapel in» i oświadczyło,, że mu udzielenia re­
ligii w ich iduach zakazują. Tymczasem powia­
towy inspektor nie rnkazuje kapelanowi przy ko­
ściele św. Mikołaja u»zyó íeligii w czkoR Ko­
niec końcem zachodzi tu nierówność v postępowa­
niu. Doda należy, że ks. Schmitz jako kapelan 
w HocLnenkir :h uczyi religii ze zupełną _godą 
rządn.

Bułgnrya odetchnęła po odjeździe K«nl- 
barsa. Po całym kraju panuje spokój. Kiedy i

— Według prawA z dnia 8-go Grudnia 1884 
me wolno niecechowym maj itrom przyj- 
mowac cim. Zachodziło pytanie, ciy uczniowie 
takicr majstrów nie będą musieli opuścić. Tym­
czasem tak się rzecz nie ma, gdyż prawo zaka­
zuje od pewnego czasu niecechowym „prz'-jfflowac“ 
uczni, ale nic me i upomina o tych, którzy jnż są 
w nau*.e. Zatem obecnie w nauce u niecethowyeh 
majstrów pozostający uczniowie inog; się daléj 
uczyo u ty ch samych majstrów bez względu na 
prawo ograniczające.

— Ważne rozporządzenie co do dnia, kiedy 
sługa -winien przyciągnąć, wydało prtzjdyum po- 
licyi w Berlinie i do publieznéj w.adoności po­
dało. Według § 42 ordynacji olníbowéj z 8 go 
Listopada 1810 winien służący, skoro na ("cień 
obejmowaniu służby pi zypada święto, nrzyclągnać 
dnia "a3tępnego roboczego. Ż«^7 Jatoeiir toku na 
2 go Stycznia przypada Niedziela, za+ym służba 
latoś r mna przyciągnąć -io państwa jnż 31 go 
Grudnia rb.

Bytom. Na posiedzeniu sądów przysięgłych, 
które się przeciągnęło aż do północy, o rabunek i 
zainkrznns zabójst o odnośi ie popieranie, skazano 
RakowskiP*ro na 14 lat domn k-raeg. i 10 lat 
utraty praw honorowych, Piplatz’a na 12 Jat do- 
.'l- . twego i 10 lat utraty praw honorowych^ 
vv ada.» d na 2 lata domu karnego i 6 Jat utraty 
praw honorowych, Wignei’a na V* l'oku więiie- 
nia i utratę praw honorowych na rok, Wadasos-ą 
na -fi roku więzienia. Pizy pierwsrych p.ęcin 
orzeczono możność stawienia p* id dozór policyjny.

S emianowice. Donoszę npriejmie, że u Das 
we Wt( rek 14-go bm. odbj 'o się oroczyste wpro- 
wadzLjie ks. proboszcza Andrzeja świdra przez 
as. dzieł ana Hruby z Bielszowic. Z powodu 
téj uroczystości zebrały s:ę wszystkie towarzy­
stwa ze swojemi sztand irami nr, probostwo, aby 
pow,'t'ić nowego probc3zora. Najprzód przemówił 
urzędnik p. Kasch, w imisniu tuteiszf go Zarządu 
hutniczego. Pi Lam mówił nauczy.del Katsche w 
imieniu wszystkich Towarzystw i ZwJazków. Na 
ostijtt u zabxol głos członek Zarząar J ;ościeInego 
Pictr K< lodziéj i powitał nowego proboszcza w ję­
zyku polskim. P tam ndano się do kościoła, gdaie 
8łfi odbyły przepisane cereminnie, i przedstawił 
a im i», dziekun nowegi proboszcza. Po skońozo- 
nem aabozeństwie, poszliśmy z procesją aa cmen- 

aby poświęcić nc.»ą część ,ego, Któr - zez 
Zarząd kościelny, lb powiększenia .La igo ćiaen- 
tar’a została zakupioną. Aktu poświęceń# do >eł- 
nił ks. dziekan za co mu serdeczne składamy 
dzięki.

Gliwice. W_zyscy, którzy się urodzili w roku 
1f67 należą do wojska i winni się zgłosić ws^oje 
miejsce do zapisania w księgi. Zgłoszenia :-astą- 
?k winny tylko cd lň go Stycznia do 1 go Lutego 
1887, kto zaś obowiązku nie dopełnił może b,-ć 
karanym do 30 mrk. Zgłoszei iia przyjmują magi­
straty zarządy gminne i d .minia1!!©.

Rybnika. Pized d./cma miesiąc mi poże­
gnali się z nami nasi ukoctani kapelaui, Lto.-zy 
tu przez długi cjag około m-s-rego dnszaego zba- 
wieniąj pracowali. Jak wielki smutek zranił na­
sze serca, gdyśmy się dowiedzie1!, że nas mają 
opuścić, to trudno opisać. Ks. kapelan Zwie­
rzyna pierwszy odszedł, a gdy na amboni b że­
gnał na i po raz ostatni do nas przemawiał to 
wtedy stał się taki płacz, że nie można było słów 
jego zrozumieć. We dwa tygodnie późniśj raś 
wyjechał drugi ksiądz P a k u s a.

Takich dobrych aaieży utracić, to jest W-elki 
smutek, ale Pan Bóg nas nie opuścił, bo za sta- 
lanienc na zego czcigodnego ks. prob., dostaliśmy 
i.ara^ dwóch księży, a też bardzo dobrych. K ędy 
ks. Plnszczyk miał u nis pierwsze do nas karanie, 
to tak i/szystťch aż do łez pobudził. Zachęcał 
nas do modlitwy i do różańca, a osobliwie mło­
dzież surowo napominał, aby nie uczęszczała na 
muzyk5, nie giywala w kart«7 i me oddawała się 
pijaństwu, przedstawiając zarazem te straszne sku­
tki, jakie takie występki za sobą pociągają. Jak 
owe nr; enikające były słowa serca nasze, gdy 
w takim uniesieniu do Pana Boga wołał, że p& 
w" ym jest, iż Pan Bóg nie mówi do pustych mn 
rów ani do mgich ścian, ale do serc ludzkich. 
Polnbil.śmj bardzo naszych kcięży i yzywiązali 
się do nich.



pochlebstwa powiadam, kochani Czytelaicy i ty 
B^ćL-Jccyo, że „Katolik“ jest najlepsze pismo. Więc 
też się nie można dziwować, że tyle tego tysięcy 
reiehodzi się między ludere, bo jest on pisany 
gładko i zrozumiale, ztad też żadne pism się ta a 
ładnie nie czvta jak ra-^z kochany „Katolik.“ 
Niech tam kto gada na mego co chce, mnie nikt 
nie odmów? i n\e pouczy, które pismo lepsze. 
Więc j» też póki żyo ędę, a „Katolik“ będzie 
istniał, póz1« ta ię jego ab .mentem.

Ssanowną R-dakcyą proszę o przysyłanie no­
wego p-sma „Światło“, bo teraz wieczory długie, 
t) czasu dosyć na czytanie pozostrje.

W PmimiIu bawi w gośdnie u Najprzewirlsb. 
Arcybiskupa ks, Dind ra, dostojny bisknp cheł­
miński ks. dr. Redner. Towarzyszył mn wJtarynsz 
jego ks. Wellenberg.

W Dabrsjewie zaszedł smutny wj iadek zacza­
dzenia się trzech naraz dziewczyn. Opalanie wę­
glami by.o tam surown zakazane®. Ale kiedy 
rbiedzie odjechał, dziewczyny napa i y sobie wę­
głami. zamknęły pisc zarychło i... zaczadziły się. 
Na steŁę^eie ludzie SDOrftr-egh niebezp.euzeństwo 
i przybyli im z p^nwcą. Niedt s/c na te*n wi­
doczni* satitfo kusiła ni-sszosędiwe, bi wieczorem 
nie pomna na pi:-r wszą przestrogę, »nowu napaliły 
wqglubi, znowu piec zamknęły aarychlo i ludzie 
zastali już tylko trzy martwe trnjy.

Przypadek ten niech będzie przestrogą dla 
tych, keórzy w*gem opalają piece z klapami, 
triez zarychłe aakknn.cie zabij-j^cy g_z, który 
byłby klipą uszedł, wyd bywa się na izbę i może 
śi lieró przynieść, jeźft rychîeg ) nia ma ratunku.

He zmaitc :śc*i.

wytrzeszczył oczy, zarumieni! się — lecz po krótkim namy­
śle rzeki: „Bóg zaplať za wasz żart, który przyjmuję jako 
naukę, co ślubowałem po cie—iku, dotrzymam do śmierci!

„Daj Boże'“ zawołali wszyscy, ciesząc się z nawTóce- 
nia pijaka.

Nadesłano.
Trudny wyl»i*r jest dla każdego, _ który w tera­

źniejszej porze toku nabawi się przez zaziębienie kataru, 
kaszlu, Arypki itd., znaBść szybko działający środek z tak 
wielu preparatów. Gdy się jednak awaty, że tylko "wten- 
czas środek jakiś nuże mied powodzenie, jeteli za przy­
czyną kataru (zapalenie błony) wprost działa, nie można 
wątpić, że pigułki katarowe aptekarza W. Yossa są naj­
lepszym środkiem.

W. Yossa pigr łek katarowych można nabyć w każdęj 
aptece. Ki żde -r^-dzi-re pudełko nosi nolpis dra. med. 
Wittl.nger’a.

-Kra“ płyn przeciw darein 1 reumatyzmem1 
z opactwa św. Marcina, wyśmienity tysiączi 
doświadczony środek nrzeriw’-o wszystkim pono 
Dnym cierpiwiuow, oras * larem w cZaOïu—.cii bó £ 
n rw, Krzyza, siaoosc. pico. i ióg, głowy, postrza.-, 

Wywichnięciu i t. d. Pomoc pewna! Tysiąe« św.
G aeralny sklad B. Randolf, Mainz. Dól butowi Mk. ,1.50* 
caia butelka M. 3.00. — W Tarnowskich Górach do nabyci 
w aptece Eskulapa S. Jeziclkowskiego.

Pokwitowanie.
Na koronacyą obrazu Matki Boskiśj w Kalwaryi zło­

żyli: J. Skórnik 2 M., J. Kiolbasa z Thurzokolonii 1 M 
Od górników z Król. Ncwego dworu 1 M-, -A. Zieh z By­
tomia 1 M., Cedzik z Rozbarku 1,20 M., Służące z Karln- 
szowca 2 M., A. K 'pel z W. 2 M., Fr. Kacrmarczyk z Ry­
bnika 7,50 M, P. Wilezok 50 fen.

Nowa-wieś pod Bralinem. Dzień 10 go Paź­
dziernika i 6 go Grnduia rb. były dla na.ze,' para- 
parafii dtiami nader radosnymi i walnymi. W 
pierwszym dniu przybył do nas jako duszpasterz 
ksiądz H Hoffmann z Ch znmczyc, i lostří 
przez nas w bsrdzo nroczyrty sposób przywitany i 
przez ks dziekana na swój urząd T/prowadzony. 
'6-go Grndma zaś past ezegidny daszpasi.erz zo 
stał na miejsc >wego probisz-za także przez bŁ 
dziekana w przepisany sposób u,tanów; >ny. Na 
tę radosną uroczystość nie tylko wszy cy parafia­
nie się zgromadzili, ale też kilkanaście s jsiedo-ich 
księży przybybyło, aby wsp"dprocownika przywi­
tać i jemu powinszowania złożyć. Ciestylo nas 
ież bard’o, że i generalny zastępca naszego pa­
trona o« tę tucczystośó przybył. Ks. Hoffmann 
jest pierwszym naszym proboszczem miejsco­
wym, bo dotychczas uasza parafia dla walki 
kulturnéj nie mogła -.npeł iie odTrembaczowa być od­
łączona Za długiem i g-Tliwem staraniem ks. 
dziekana rzeczy te przyprowadzono do porządku. 
Ks. dziekan zwykle zawsze dla nas bardzo wiele 
czynił doorego, i o erem z wdzięcznością spomi- 
minać będziemy.

Fałkowice pow. opolski. W dzień św. Bar­
bary oibywa się w naszym kościele w elka uro­
czy:-toś i, gdzie od kilkudziesięciu lat bractwo św. 
Barbary istnieje i kwitnie. Nawet z dal .z1 * * * * ch 
okolic spieszą "licznie wierni do naszego kościoła 
w celu przystępowania do Stria Pańskiego i zło­
żeni" czci św. Barbarze. Dla podołania pracy 
duchownéj zjeżdżają się kapłani z sąsiedztwa, i aby 
zaspokoić wiernych, już trzy dni prz#d uroczysto­
ścią słuchają spowiedzi. W samą uroczystość przy 
był tu także przew dębny kanonik Ssltmam z 
Wrccławia, który naszemu ks. prr boi zezowi tak 
przy ółtarzu jak w spowiednicy pomacał. Kaza­
nie w czasie odpuctu powiedział ks. Himmel pro 
boszcz z Brynicy, a inmą odprawił dziekan ks. 
Kusch z Wielk’ego Dobrzenia. Do Stołu Pań­
skiego przystępno około 1800 osób.

Knamwice. W kolonii Żibmku przy Krza­
nowicach stało się wielkie nieszczęście. F* * *zy roz­
szerzania drogi spuszczono -Inewa nade drogą ro­
snące. Na nieszczęście jedno z nich padło tak 
niesiczęśliwie, że na miejscu zabiło ledut koDietę. 
Pozostawia ona ośmiorgo dzieci. Rodzina na to 
nagłe nimczęście jest nieutulona w żalu. Nie- 
bożczyca była kobieta zdrowa i silna, alt cóż? 
życie człjwieka to h«:ńka na wod-ie.

Brzeg. O mało co byłoby tu zaszło w’elkie 
nieszczęście z nieg 'dziwości aptekarczyka. Ten 
bowiem z: zemsty na prowizora domieszał przy 
obiedzie do zupy trucizny. Aptekarz zmiarko­
wał zaraz, ze zapach znpy jest podejrzliwy, zaoro- 
nii wszy tkim ieść, a zbadawszy, znalazł truciznę. 
Zbrodniarz liczy dopiero lat 22. We wiezieniu 
po swem are-ztowaain nsiłował sobie popodcinać 
żyły pulsowe, ale na czas spostrzeżono.

Sowiny. Niech będzie pochwalony Jeans 
Ohiy tus! S»an wua Redafccyo! Zabierani się 
tez do pbama do kochanego „Katolika.“ Bsz

* Skhtruny żart. W pewnśj karczmie na Sslązkn 
siedział znany pijak narzekają« na ból oczu. Wiedział ci 
on wprawdzie, że pijaństwo wielce na wzrok szkodzi, je­
dnak nij ch iał porzucić wódki. Otóż i tą rażą podpił s*y 
sabie troc ię, narzekał jik zwykle, aż usnął na ławie. 
Wtedy to pootaeowili obicnigór-icy dać mu żartem nauczkę 
Pegaeili więc światło i czekali aż się pijani ca ocuci. Skoro 
tente począł ziewać, zoczyli po ciemku grać w -rty, roz­
mawiając jak zwykle o grze, przyczem kazali sobie podać 
piwa, która nalewali do sikUnek, brząkali pieniędzmi, niby 
płacąc wygraną itp., jakby się to wszystko działo wśród 
dnia. Tymczasem pijanica siedzi, słucha, ale niczego nie 
widzi, uwierzył przeto, że oślepł na dobre. Nuż dopiero 
wy wędzić żole i woła:

„O mój ty Boże! spełniło się co mi mawiała żona, że 
gorzałka odbierze mi wzrok, że wyjdę na ślepego żebraka t 
O nieszczęście, o przeklęta gorzałko, cóześ ty mi narubiła ! 
O gdyby mi Pan Eóg przywróć ł wzrok, -ryrzekłbym się 
jéj na zawsze!"

„Kłamiesz!" zawołali górnicy, „obiecujesz a nie do­
trzymasz ślubu’"

„O niech mie Bóg skarżę wieczną ślepotą, jeśli kiedy 
skosztnję wódki!" zckl.aaf się pijanica.

„Pamiętpjte," mówili górnicy, „żeśmy świadkami twe­
go ślubn," i téj chwili wnoszą światło do izby. Pijanica

Počata Jtedakcyi.

„Żywot Pana Jezus"" można ciągle nabywać albo ze­
szytami, po jednym lub więcśj, albo cały, oprawny, i bez
oprawy, jak komu dogodnie. _

_ J. B. w B. „Jeszcze się ten nie urodził, ktoby
każdemu dogodził." Redakoya „Katolil;-" też nie dogo­
dziła aj,m, eWo się Wam „Bogarodzica" ae podob choć 
ją damo dostajecie. Możecie się i tego pisma naupzyć 
jak rodzice dzeci dla Boga wychować mają, albo je­
żeli dzieci nie mają, jak się sami zachować pcwii u t "li­
tości Bogi i bliźniego! Kto nie chce nauki przyjąć, 
dla tego rady nie ma!

— Przeciwnicy „Katolika“ otwarci i w owczych skór­
kach głoszą znowu, że „KatoUk“ od Nowego roku nie bę­
dzie - ychodził. Prosimy «aszyth przyjaciół; aby dowie­
dzieli się o nazwisku tego, kto takie kłamstwa rozszerza, 
i aby nam podali nazwiska takich ludzi. Im więcej nie- 
przyiaciele chcieliby zniszczyć „Katolika", aby Ind oie miał 
swéj gazety, tym więcśj cały Ind i przyjaciele lndn powin­
ni ?boć o szerzenie „Katolika*, który jest narzędziem 
debra i obmny ludu!

— Przedpłatę na „Katolika" przyjmuje Karól Malek, 
mistrz szewski w Am< ińenhucie.
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KATOLIK 1
kalendarz g ó k n o s zK 4 s ki|

na rok: 1887
w^rszedł i można go nabyć w Eksp. „Katolika“ üü

i pp. Agentów.
Zawiera różne powieści, piękne wiersze, rozmaitości, żarty, 
rady gospodarcze, wogóle wszystko co kalendarz dobry 

zawierać może i ozdobiony jest rycinami.
Nelkusć tegorocznego kalendarza jest format ćwiartki, 

kosztuje pojedynczy egzemplarz 5'1 fen.
Jako dodatek dołączony jest Kalendarz ścienny. —

3^2.11 ał" najnowszego gatunku z patentową klawia-
rą i elegurekiem wystrojeniem, tylko naj­
lepszy Fabrykant, mate harmoniki do ciąg- 
nienia i dmuchania laski portmonetki w 
^największym wyborze, po bardzo nizkich 
•■enach, poleca

M. Frfedlânder handel cygpr, 
larmonika Zabrze, w domn p. Meyser’a.

1uj®gg(Mg8;3(Ç80“il8l883®>âlS®a®i8|
g Ojcu naszemu Tomaszowi s 
1 Żurowi źyciemy w dueń nr> § 
»dzin jeg'i dnia 21. Grndma. /.aro ® 
“ wia. szc-zęś da 1 dobre pov.vdzv.-nie. g

Familia. Syny 1 córki
» L. J F. J. H. R. A. Ł. F. »

Piętno mięs*, na święta 4i
i6”-' ’ieprzowe, 4<> fen. wołowe i

en. dobro kiełbasy. C ny t»kWDJ3, iak no iorrrn iłńrninębi \. _ - - ''“"Jt VI
łanie, jak nR targn. Górniczki 1 nu 
toic ’ki Kupujcie a A. Ncralina na 

reńsko Imj wGórn':chHaj Inkaca obokkUEcą EifJllb^nn
.»JV'n4 !owa ku go przyjmij
Ï 81 A; ”*nibek, mbjs-er ki wa)-

ski w Miecho-ricach.

W Paul doifie u p. agenta Leonhard 
Znra moim dostać Katolik», Zyvoty 
Pana Jezu-a, Światło Bogarudzi i. Ka 
ondrrz Katol. takił mcina .labyćumnit 
wszelkie dziełka z naszej drukarni; 
mam u mnie polskie E'omenGrze Poz- 
asóskie, przyjmu.ę Zdrowaś Ma-ya 
Monika, z si, ty Goffloa z Pozna la 1 
wszelkie inne pisma.
Ag t Katolika" Ł «-ouimrd Zur

Dom
towarów konznmowych 

.-S Fröhlich
« Gliwicach )bok mostu św.1 na 
polect oodzieuuie świeżo paloną

KAWĘ
funt od 80 fen dc 1 :n. 80 fen. 
mmaloną od 60 fen. do 1 m. 50 fe,. 

raz
wszelkie to fary komnialne, jako to:
cukier, mydło, szkróbek, świece 

Itd. p uąjiań yol ,®i ic.

Walne zgromadzenie
członków konzumu w Radziłowie od­
będzie się 27. Grudi I086 w domu 
Jana Bobera o godzinie 4 po połud.: 

celu uchwały rozwiązania spółki. 
Wszyscy wierzyciele i członkowie 

konzumu wzywają się nuiiejszem aby 
najpóźniej do wyżej wspomnionego 
czasu ze swemi żądaniami u spółki 
się zgłosili.

Radzeow, 9. Grudnia 1886.
URZAB.

Jan B o b er.
Szanownej Publiczności Polskiej

Cerkwii okolicy pozwalam scbic uprzej­
mie donieść, że tutaj w uvinu pana 
Antoniego Skalnika zaloivfcm

KSIĘGARNIĄ
Przytem donos :ę też Szanownej 

Publiomości, że .nam rozmaite książti 
modlitewne wszelkiego gatunku, t.kże 
Śoiewnki, Katoliki, Ołtarzyki itd. v 
luzmaitych oprawach. Mam iakże roz 
uimte po-inezonam. na Nowy rok na 
v .ładzie, eolecem tskże moją

INTROLTGATORNIĘ
do 1 prawiania książek starych 1 no­
wych po tańszych renach niż ^ dzic 
indziej. 0 łaskawe wzglądr prosząc 
przyrzekam sko.ą 1 r.etemą usługę.

P iska Cerkiew w Grudniu 1886.
Mikołaj Nowak, introligator.

.'w-mżyłem w Pszczynie przy
dworcu kolei żelaznęj

Skłac Sęg>
1 sprzedaję takowe z kopalni „Gott 
mit uns1 P« najtańszych cenach ^ 

Wiarusów 1 czytelników „Kat.Iika 
prósz : o łaskawe poparcie.
T zczyna. J< UoIlsdlPf.

Na nadwiOdt^cc Sw:ę.a ; olecun 
^as'mwym wtgIŁdom .rs H o towary 

domaine, jako też dmikatny rusz ny 
owoc 1 błodki niebieski mak Jigmcii, 
po na;tańszych sncah,

Emil Gur issa 
19. ul- tlalapiuisha 19.

Losy Czerwonego 1 zyża po 5 mk, 
raz Losy ioteryi plenleź. po 3 mb. 150,000 mk., 75,000 mk.

1 wiele innych głównych r/granych, 
są do nabyci? u mnie 

S. Bfünzer, lVroi-lstw 
Schweiünitzen tr. 8.

Na porto i listą 2G fenigów dołączyć.

Dziennie młode piwo
pojedyńoze i dubeltowo poleca

lilose, browar
■» Bvt .miu.

Księgarz Kosziny w Raciborzu
ms d8 składzie 47 katol. kościel 
nyoh pieśni za tvlko 10 ten. Mem- 
dye z towarzy izenmm organów.

Cygara 
po nadziwających ?anicL cenach :a 
100 sztuk 2 m. poprzedniem nadesła­
niem 3 m. rozsyłam po 100 sztuk 
cygar, 7 z których sztuka w innym ra­
zie kosztowałaby 5 lub 6 fen.
H. Friedländer skład cygtr.

Zabrze, Kronprinzenstr._____
ť i-Zfikuje su- do n .»».j »lenarn- 

piekarza a b • towarzysza ple- 
karskiego îuatnero mogącego zło­
żyć kaueyą Daniel Osadnik, 

Byt m, szos-i Mi ho wieka Nh 13.

Dzianinę intofie , i wo
jaki też dobrze odrobi im ojcdyócze 
1 dubeltowe na zapki poleca

Walerywn Dinter
Bytom, Fnedrn h i^ilbelmpiac Nr. 5.

Wdowiec SXŠSL
firzy dobry n trakcie posiadający dwa 
domy, w których 0 kon ornn nw mieez- 
szka z polem, stod łą i mlewsjp w 
làjlupszy'fi si nie, zamyśla «3 ożenić; 
leciwe panny mb dow; z uiojikom 
m ijąt iem mogą s.ę rgłosić do Ekspe- 
d ■; yi KltiJrtu“_________________

zojtaó ;iwow»reni, 
mii so zgłosić do bYiwarni

YFal. Dinter’» w BytonGn.



lira ein Pr>iikei w WiełaiOti-Sttetćee;-
D o Si Zi,( ma ť>t tvl„ jeAiifj» Str toh, 
D.tira. nih ■■ k run jeit t,i 1&J v V itlktc.h S izbw.h.

D ta wialnia ,je>t tjlk» W i h di Sr,./«-)
■o UHjtań -zycL cenach p d war .e 

Yv s!» Ulrk iiťííuyen wíiJi>í«k<i i dla wjgu -a-t y < b 
no<v»y:,h wlbiorc w wysyłać będsictoj’ <d »«i > **Zy 
żujcŁ, pro-tą* i zie putmhj zle<v* Mi sairci a
SECzyc.o.

Pnea $owęk«euje nas *j ialuYi i Mřt.twiitnie naw^i 
hi as m najk ps/.y jesteśmy w staute t- Ibo hailcpą-ie i 
tańsze iiiasayuy pod gwarancją < 1 »starczać.

«i®,
BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ! Ę

N \ porę jesienną, i gwiazdkową nie można nigdzie jj ;; 
taniej kupić wszelkiego gatunku towarów porcela- §Li 
nowych, szklannych. szc ególuie serwisó do kawy, 
lampy stołowe, do wiesza da przed obrazy, ampułek, ’ 
pnrteinoue+ki, cygarowek, pugilaresów,* broszy, za- gjf 
usznie, korali., noży. widniej i łyżek, tac, cygarni- [jg 
czek, łańcuszków < o zygarka, obrazy religijne i " * 
pairyotyczne, oraz wszelkich iunyrh towarów zbyt- 
kowych i zabawek, jak u mnie

Emila Frey’a i
w Król. Hucie rynek 21. w domu p. Altroka ŚS

m&AAAA A «MM

NaflzijCiaj tania irorjeiii piaidlowł!
Polecam na podarki gwiazdkowe Cchustki do nosa, 

białe z zystego płótna tuzin 2 Mk. oO fen., jednę sztukę. 
25 fen., kolorowe chustki do nesa tuzin, 2 Mk. 70 fen., 
ładne cieple k aftaniki po 1 Mk 30 fen., nakr. cia na łóżka 
waffluwe 2 sztuki za 4 maiki, lep-ze 5 Mk., pi ześcieradla 
białe 12/í szerokie sztuka 1 Mk. 80 ten., chustki jedwabne 
kolorowe (kaszenety) sztuka 1 Mk. 50 fen., 2 Mk. 50 fen. 
S Mk. i 4 Mk. Chustki pół jedwabne sztuka 35; 50, 75, 
80, 90 fen. i 1 Mk Spodnie warsztatkowe dla mężczyzn 
1 Mk. 30 fen. Dywan przed sofę ładny 7 Mk. 50 fen. 
Obrus z frędzlami wielki 1 Mk, BO fen. do 2 Mk., oraz cy- 
chy, wsypy, drylieb, barchan, tartuny, waldiV, materye na 
suknie, flanele, wyprawy dla niewiast.

Bytom, Adeli Kofea-
Gliwicka ulica 41.
~m mHSÉ iü uns m

Wyprzedaż gwiazdkowa! !»

towarów złotych, srebrnych i zegarów.
Złote zausznice

biuszc .....
krzyżyki.....................................
medaliony.....................................
pierścienie dla mężczyzn i niewiast 

z brylantami
garnłtnr brosza i zausznice w eleg. futrále . 18
bransolet! 5.

Srebrne bransoliki.....................................
złote łańcuszki dla mężczyzn i niewiast 

łańcuszki na szyję 
zegarki remonteowj dla mężczyzn 

„ „ dla niewiast .
srebrne zegarki ....

remontoary ....
Regulatory..............................................
Budziki i t. d.............................................

polec«
Król. Huta.

od 3
. 6 
» 4 
. 5
. 3
- 20

du

18
3

30
15
4

, 2
, 1

2
18
6

25 Mrk. 
36 „
3o *
50 j,
56 „ 

200 „
75 „ 

100 * 
20 , 

180 » 
100 . 
225 „ 
150 
22 „ 
48 „
70 „ 
18 „

-sir: . _ . .

Ferd n :id Stihle- - s
zakčad dla

rj « ź d r* 1, vvu | 
w St. Ulrlcli, droden, Tjrrcl.

riłAflf orii«k 9 Wl-ii in 1887.
i

Ferdinand Stullesser, Anstalt für Bildhauerei k in St. l’lrich Groilcu* Tirol.
poleca

Drôfi ti z me, Ote,
figury Świętych.

Illustrowane cenniki darmo i franko

£. GlÜrk złotnik.

^ Wielka wyprzedam! j
tew Z powodu mego przeprowadzenia sie, sprzedaję ; 

od dzisiaj wyśmienite flanele, materya ua suknie, kar; 
tuny. modre i bia*e plotno na koszule i na zrpask*, 
ubiory dla mężczyzn i chłopców, wierzchnie surduty J 
oraz kawę, cukier itd. po nader tanich cenach \ 
aby moj wielki s ład u rzątnąć. Każdy, co za 3 m. j 
towaru kupi. otrzyma zaraz przyzwoity podarek.

JVI. FSjił/e w Lipinach,
handel toi arów korzennych, łokciowych, żelaznych'

i ubiurOw. S«
gMMM mm

iik EL Simenauar w Rjźdz^t ü,
dawniej Llumburger,

poleca
Wielki skład flanelów, barcinuin, chust, kasze- 

t’i-g-a miru, jedwabiów, materyj na obiory, po uaj- 
i|.' J tońszyeh cenach
Š| Cukier funt pa 30 fen.
Ol ’5’« Kawa palona */* funta po 25, 30, 35, 40 fen. 

Mydło fuut po 28 fen.
■Sk*ad mąki katowickiego młyna 

Wszelkie t. Avary ztlazae, pa, ę na dachy gwoździa 
olachy, cea e.;t, zaniki itd- po r.ajt*n?iycb canaeh

od przeszło 25 lat używany, zalr«a 
się jako najskutcezri jívy, szybko 
i niezawodnie działający środek 
zaradczy przeciwko zapalnej i 
chronicznej podagrze, wszelkiego 
rodzaju reumatyzmowi w głowie, 
w stawach i w innych członkach 
ciała, — dalej przeciwko bólowi 
w krzyżach i w liersiach, arganim 
nabrzamiałości, ścięgna, migrenie, 
bólowi głowy i zębów,—nareszcie 
pizecinho newralgii, postrzałowi 
i t. p. Już jednorazowe natarcie 
sprawia ulgę a dalsze nacierania 
usuwają całkowicie dolegliwości.

Cena za flaszkę 1 markę w li­
sch w znaczkach pocztowych 

Środek ten do nacierania tylko 
wtenczas jest prawdziwy, jeżeli 
flaszki są opieczętowane powyż­
szym zniakiem ochronnym, a na 
dn e ak s mo oDatrziny.

Łaskawy Panie Simon! 
całego serca dzękuj ; u anu 

za nadesłanie nam jednej Jaz/ki 
Ekstraktu kompenr eyjnego, który 
bardzo skutkowałna da ciu w koś­
ciach, moja matka cierpiała przez 4 
miesiące tak, iż łóżka opuścić nie 
mógła lecz pc na -roi «nia Pnń- 
skiem Ekstraktem już po dwóch 
dniach łóżko opuścić mogła. 

Łi.iętocmowice, 19. b. »6.
Antom ťymann.

Główny skład
K. Simon w Leszni» (LissaP.)

Przy odbiorze 4 flaszek franko
przyzyika______________________

Mara apleka (OS. Schweitzer)
n iiyi , mfll spi/oduAa %- e»v

i>i«Tiíize hity piuslcr
który r».y go, sju il.zuy r.ztac»» 
.»nody fięl" zy. o arom w kościach 
ból g:owy, »ębów i o; w t kr lctoki 
u»*ii aja i różno im e pow rzckown 
i wcwnętiz'.* eb roby lecz,, każdy 
kupujący J sianie p’s an y piinki pnei 
pi jako w tyeh lóż. y oh i bombach . 
■ifzypadkaoh z t m (»astrem ma yo 
stepować.

Pi.ster k-is tuje 25 fen. K źdy k»- 
pc ą y mech uw.żn rety fałszjw.go 
.iastru nic ku ił.

Rrgulatorj freiburgskie, 
zegnvy ścienne i budzik; 

zegarżiirebrne i złoi«, no w* 
zegarki od lO marek, 

WielU sklad

Mro,,{igtu i sfrbmy h:
pierścieni, rj.«. «nic, broszy, krzy 
żyhaw, łaócaiai ow, okuć na łań 

cusakl Itd.
U«|i» r o* cy« 

wykonywa się pod gwsr .ncyą tamo.
F. Stelcer,

w Król. Hucu, A.ai erstr. Nr. 27. 
w domu p. No«»ki, uapr««eiw końc o » 

św. Jadwigi
Za darmo!

Każdy, kto nadrś.e na perto marką w 
10 fen. w liście, i p ids dokładny swej 
adrci, odhierro o,Wv otną po1 z tą za 
dinr-. 1 JnblleD$nowf książkę, na 
rok 1836 i medal mosiężny Króla 
Sobieskiego. rseć m *ŻT no

Ksipu katoiictaej
w Poznaniu nllca Wodna 25.

TT Wťi tra • Çcwykmy tyito do 
Gwiazdki t. j. do 24 

Grudnia r. b. o t\l© o ile zapas starczy.

.'ji ku

Marka.

wwf » 0 ou&iib 6 w. tm, 8
Lot ery a dla zewnętrznego odnowienia głów­
nego kościoła iarnego ś. Piotra w Kolonii
£5 - i wygranych

porlądzy teml główne wygrane, wartości 
tifjOOO mnre ■, lOOOO murek 

5000 marek, po 1000 marik i t. d. i t. d.
K 'l liskie I«s/ św. i’ioînt po 1 man ę

11 lo ów za 10 mk. Porto i lista 20 feu.
są o ile zapas starczy do nabycia we wszystkich miejscach 

sprzedaży plakatami oznaczonych, oraz wprost przesyła
A Funse, Geschäft Berlín W.

Frledrlchstr. 79, lm Faberhanse.

!! Wielka Wyprzedaż!!
Stare i tiowe szaty, harmoniki, pończochy, spo- 

,A, dmo tkane, koszule sprzeda ję od dziś po cenie, jak K 
mnie samego kosztują i zwracam uwagę na tak 
t>:nie ceny.
Max Prager, Zsb?.?e,

^ w domu pana malarza J. Saga. jj
St -

Znnczną licznę
IjHD p stoiowyeh i ścicnnyca

kupiłem przy okazy i tanio i sprzedaję takowe już od j 
90 (en. Nadmieniam także, że po jak najtańszych 
cejacli wyprzedaję, z mego znacznego składu b. o Kj i §i 

porcelanę, oraz znaczny wybór p 
«nbavrek już od lO fen . j: k długo zapas starczy.

Hngi GsMberger,
Król. Huta, Ka serstr naj rzeciw poczty.

flUînd

skrzypcy i 1 aj erek, 
H, Pieił,

Bytom, Plac Wilhelmowi, ki
Szano cnej PubiolJości Lipin i 

okolicy donoszę mniej izem nużenie, 
żem mój bo^Hto zaopatrzony

SU tul

zsptii i twartw ittyck
przmii^Ł z Wrocławia doLipin d' 
domu śtusar a p Stoscha, gdiic za 
razem nrząd^Jem -iiarsztąt do repa­
racji zegarków, pn.t jod o rcczną 
gwarjuic’r* przedniotów złotych, oku­
larów Itd. ť ■>**$ yrzelo łask .we 

poparcie mego przedsiębiorstwa, przy­
rzekając tażdego o neu zatelnem to 
warw®, dobrą robotą i tsriemi couam 
demie], ze zaufar » terrz nauowo po 
i) sz»'; i utrzjm&ć.

Z szacunkiem
J. Spor>s

Lpiny. z*gi Tmi. rz zh t ni i

j£iar Polecam ;
oszozędotm go podyi iom c:, ; noe.uie 

świeżo pa ną

E KAWĘ ES
perłową, Jawa, Monado, *loca, 
Ceylon, Domingo, Soahon, Gnatemala 

od 90 V 16 ťen, 
oraz

Wjrśmifniłą ^rłewą r®fin.dę
{ nkier)

uiielon,/ i w głowie funt 30 f 
Mydło żółty gatunek fc-t 30 fen 
Szkróbek wyśmienity od 25- 30 „ 
Sodę angielską .... 8 „

przy 5 fantach po . . 6 „
F. Berüank

Królewska iluta Swigerdr

Diriibnrgsko - Ar.mnlitii.kifi ■^| t 
akcyjne toirersystwa 

sparowyćh okręłńty

ré OS 00* 05

Max Miiuzer w Now. Dorocie.
Wielki -.Lt id Flsneli, mzteryj w. łmą- 
ti' ( h, chustek i pło*'. a po najt®ó8zych
i cnR h. iVfiztlfr o gatui ki nijki po 
eonach mfyóskn.h.
l,4 ieit. mąli na chleb 2 M. 50 fen.

mski pszennej 8 Ä 10 „ 
ty* . osypki I , 10 ,
Cu Mer twardy fuut 30. fea. Fary na 
unt 28 fen. Kawa palona wyborni go 

«maku < d 90 do 1, 60 fen. ILm-bu- 
r.. \ a od 70 do Ł 40 M. Przy odbiorze 
ki sa fimtćT zi-.acaiie tariej Mydio 
■ward j "ni-t 28 fen, pizy 6 fnitach jij 
16 fen. Na Wiliją polecam Mař, Or­
zechy. Owco suszeuy. Śliwki, w .?,el- 
Siego g.jtunlu kra.y pi najtaószyol- 

ei aoh. Młynek do nie’enia muîu s oi
ii oma do usługi. Chleb z mąki.
u mmc kupi-, nej będ-ie u jednego pie­
karza darmo pitezon;____________

Na nadu.odząco ftniQt» uajiVJi
katuiťjszy lignioki m»k, DaprzioiiiOj- 
sz uiąkęcesareką No.00. pszenną 
mąkę No. P. jaio też wszystkie towary 
kolonialne pokea

Richard "lachinek 
w Bytomiu ul. Pickwika 47. 

P. S. Odbiorcom stanům grat,s mój 
nłyn mt.kowy do użycia.

Szaar-wnej PuLiiczności w Łaglo 
wnlkśch i okolicy dcacs.ę, ie Ił ■- 
ziłem handel obrazów i oleo- 
druków, oraz larainuwanla 
obriuów wszelkich gatunków. 1 
że pizyimpję yriedpłatę n. .Kato- 
lina“ .Światło1* łlonike1 
.Zdrowa! .Marja- , Praw w 
a Bogiem ' i inm pisma.

Norbert Działach 
Górne Łagiewniki w Grudniu.

Polecam jak najtaniej 
Chusty wielkie do odziewania, ma- 
terye na szaty, barchan, materya na 
poászywld, płótno na zapaski, płótno 
białe i modre, płótno na sienniki, 
płótno na poszwy od 25 fen., Flanel 
różnego koloru od 40 fen., Flanel po­
dwójnej szerokości od 80 fen., Flenel 
sukienny od 1 mk. 20 fen.

Józef Ki. liter
dawniej łfarya He«la w Budzie.

Dom muowan?
w Budzieńi u o 4 izbach chlew, »W- ■ 
F ła. */« morgi piodu, 3x/4 snorgi pola, 
wszystko w d brtiu pc łożeniu 108 * 
wolnej reki do «przeJrnia. Kto? n/> i. 
p. Newa w Bis'aarkhuoie przy Frô­
le’ rskiaj łucie.

Bćdrkior odpowieaz.alnj .Fr. law Tuczyński, Bytom-Rnzbark. —Drukami .Katolika“ Bytom-Rozbark i naklad L. Radziejewpkiej w Kraśnicy.


